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Przypominamy. 
te czas odrsuwiC prefiopratę 

na rok 1918,
W arunki przedpłaty wym ienione są w  nagłówku 

pisma.
I"   ■■ |

Kongres europejski.
leszcze a rm aty  zaw zięcie pracują na uoWy no- 

dządek rzeczy  i nie w iadom o kiedy ich azieio dooie- 
'ży do końca, a już m yśl, znużona te. aźniejszością, 
.w ym yka się z w ięzów przygnębienia i pędzi naprzód 
ku s fońcu, św iatłu  i wiośnie, ku tej chwili, k iedy ludz­
kość odetchnie W reszcie, jak po ciężkiej gorączce, 
,‘przetrze oczy i pow ie sobie: „Już świta. W staw aj­
m y do pracy. Z aczyna się now e życie".

Tak, dla wielu jednostek pędzie to  napraw dę 
początkiem  życia now ego. W szelako nic idzie tu o 
'jednostki. Te m uszą sam e sobie radzić, c , najw yżei 

*ykącuc Wp w 0 tj0 1.u i.1-.1t1 tprbpy. d iy v y , oia ła­
tw iejszego odbudow ania zrujnow anych ognisk i pod­
s taw  codziennego bytu.

0  wiele donioślejsze ma znaczenie now e życie 
ogółu, albowiem  now a organizacja państw  i ludów 
tzuci niczawodm e swój refleks na dolę jednostki. A 
że ta  organizacja pod wielu w zględam i bedzie ltową, 
to nie ulega wątDUWości, bo nie poto w yruszy ło  w 
pole blizko 15 milionów bagnetów', nie poto ty le  mi­
lionów rodzin rzuciło swój byt i szczęście na szalę 
W ypadków , żeby z rej góry  w ysiłków , ofiar i napięć 
nerw ow ych urodziła się dyplom atyczna m ysz w ro- 
'dz.aju postanow ień kongresu w iedeńskiego z r. 1815, 
Tiib berlińskiego z r. 1878, o k tórym  jeden z  Wielkich, 
polskich parlam entarzystów  (Ludwik W olski) pow ie­
dział: ..Pod każdym  z paragrafów  tego kongresu 
-kryje się mm a“.

Jedna z tych min właśnie w ybuchła \ objęła ca­
łą Europę. M ądiy , szlachetny poseł, nie bucząc nu 
■osobiste nieprzyjem ności, w skazał ją Austrji przed 
36 laty  w  parlam encie Wiedeńskim. B yiy  to słowna 
prorocze — Izba się śm iała (Chodziło o okupację 
Bośni i H ercegow iny).

Ubiegły w iek prze.robił z gruntu w iele pojęć, 
stw orzył jeszcze w ięcej now ych i doprow adził do ab ­
surdu niektóre dogm aty „polityki realnej". T o  są 
czynniki, z  k tórym i trzeba  się liczyć poWażnie.

1 oto w' pogoni za zagadką pryszlości w yobraź­
nia, posiłkując się obrazkam i J. Isabeya, lub Ant. 
W ern era , znakom itych ilustratorów  obu kongresów , 
trafia u w stępu na wielką jakąś salę, ozdobioną fres­
kam i, obrazam i, żyrandolam i

I oto ta sala zaludni się k iedyś liczną grom adą 
pow ażnych, układnych panów We frakach i -Tnundu- 

urach. Pozornie ted y  byłoby tak, jak już nieraz b y ­
wało.,. a przecież — może będzie inaczej!

Kto, ci panow ie?
C zyżby to byli rodzeni b rac ia  Bismarcków:, 

Talleyrandów', M ettcrnichów , H ardenbcrgów , L ab ra ­
dorów , S tew artó w ?

El, chyba nie.
Pam iętajm y, że m iędzy kongresem  wiedeńskim  

r nadchodzącym . olbrzym ia zachodzi różnica. Alalo 
i e g a  T a sam a różnica istnieje m iędzy kongresem  
be:lińskim  z r. 1878, a tym, co przyjdzie, zarów no 
bowiem w  r. 1815, lak i w  r. 1878, Europa nie byle 
piszczę w całości sparlan ien taryzow ana, a do załr- 
ttohu ią  spraW  zagranicznych użyW ała jedynie sw ych 
j netów. Europa dzisiejsza posiada już na całym 
f.y/yrn obszarze rządy  konsty tucyjne. Dawne,
- sjyichw ładne gabinety  ciasnym i k ierow ały  się sza­
blon im i, p rzestrzegały  tradycji — natom iast dzisiej­
sze ida iuż ręka w  rękę z reprezentacją  ludoWą, pod­

dają się jej Krytyce, p rzy jm b ą  d y rek ty w y  i k redy ty . 
Je st to czynnik niezm iernie -aoniosły. a o ty le nowy, 
że uogólniony dopiero w cf-atnich latach. W szystkie 
państw a, z w yjątkiem  A u siji, ze w ikłane w  dzisiej­
szy  konflikt, uwiadom iły na początku w ojny sw e lu­
dy, co zaszło, i zażądały  od nich, przez uchw ały  p ar­
lam entarne, ofiary z życia i mienia, a naw et nieco 
później w ydały , dla lepszej orientacji ogółu, dyplom a­
tyczne księgi. Tego rodza j  początek, pow ołujący 
ludy do w spółdziałania nie.ylko m aterjalnego, ale i 
duchownego, doproszą się stosow nego zakończenia. 
J o  też nie w jk inczona jest nożliwość, żc sfery  par­
lam entarne niektórych pańs.w  dom agać -się będą u- 
działu w pracach kongresu rzez pew ną liczbę człon­
ków, pochodzących z  w y l c u .  Ale naWet gdj by  ta ­
ka zasada nie u trzym ała  r.i;. to  i bez niej w p ływ y  
parlam entów  a tok obrad tongresu będą niew ątpli­
wie bardzo doniosłe. I tom b rio  p ierw szą nowością 
przyszłego europejskiego k-ingresu.

Pójdźm y iednak o v (tfdej.
się przed ew szy stkiem 

z wojnie", czyli innemi

Kroi
O becne zap^s^- toczą 

pod hnHcm. „W oina prge-

ng może „wdeczny" pokój.
Posm lat ten, barcizo żyw otny  juz przed Wojną, 

dziś, w obec licznych a sm utnych obrazów' z pobojo­
wisk, s+ajc się jeszcze żyw otniejszym . Zarów no pań­
stw a, jak i bidy, k tórym  AO-lefrn zbrojny pokój doku­
czył do żywrego. pragna trw ałego  niezbrojnego poko­
ju jak najusilniej. Dość w spom nieć o licznych iiiipi- 
kacli pizeci-w molochowi m iiitaryzm u, k tóre  po p ar­
lam entach w’ ostatnich czasach rozbrzm iew ały, dość 
W skazać na próbki redukcji lat slużoy  prezencyjnej, 
lut) na wnioski, dotyczące ogólnego rozbrojenia. W o­
bec trw ałego  uporu Marsów' z nad Spraw y, cała ta 
tendencja przygasła, \yydaia się ntopją. C hm ury za ­
nadto okoliły już Europę, by  ją m ożna było uchroni- 
od uderzenia gromu.

A więc kongres na w stępie szukać będzie tak ;ei 
podstaw y do dyskusji k tó raby  gw arantow ała  jak 
najw iększa sumę danych dla stw orzenia  ow ego  up ra­
gnionego pokoju. T ą zaś podstaw a nie może być 
nic innego, jak tylko w ykrojenie z p łaszcza europej­
skiego takich now ych granic państw oW yui, k tó reby  
uw zględniały t. zw. grupy narodow e. W  ciągu bo­
wiem  ostatnich lat dziesiątków  grupy  te  tak się sk ry ­
stalizow ały , tak W yodrębniły i takiego nabra ły  zna­
czenia, że w obec nieb wszelkie inne czynniki, p rzy ­
najmniej chwilowo, schodzą na plan dalszy.

To też m ożna z w.clkiem praw dopodobień­
stw em  tw ierdzić, że m ylą się ci, co sądzą, iż nowe 
granice E uropy zależne będą od rezultatów  miecza, 
Nie! N aw et reakcyjne kongresy  z r. 1815 i 1878 nie 
trzym ały  się tej zasady, tern mniej m iałaby ona dziś 
sw e logiczne uzasadnienie. P o  wojnie przeciw  woj­
nie pierw szą i najw ażniejszą zasadą może być  tylko 
długi, trw a ły  pokój. a. tego. bez uw zględnienia grup 
narodow ych, zdobyć niepodobna. Pod każdą inną 
zasadą tkw iłaby  odrazu w ybuchow a mina i widmo 
dalszego zbrojnego pokoiu

Cóż Więc zw yciężyć powinno: czy stary , zbu­
tw ia ły  szablon dyplom atyczny, czy też now a, zdrow a 
zasada?  — T o drugie w y ja je  się praw dopodobniej­
sze mimo calei swej nowości, optym izm u i idealizmu. 

Rzecz prosta, że przy  tym  ptmkc:c w yłoniłaby 
się bardzo drażliw a kw estja  m ieszanych prowincji. 
Na nia dotąd teo re tycy  nie w ym yślili skutecznego le­
karstw a. C zy kongres w ym yśli — nic wiadomo, 
lecz, że napoci się nad nią serdecznie, to pewne.

Ale oprócz tych dwu now ości w yłoniłaby' się 
niew ątpliw ie i trzecia, nie mniej doniosła, nie mniej 
podstaw ow a.

Oto w ielow iekow a p rak tyka  w skazała, że 
•wszystkie uchw ały kongresów  nie maią na dalsza 
m etę żadnego znaczenia i sa  poprostu bezw artościo ­
w ym i św istkam i papieru, o he nie posiadają za sobą

energiczim, egzekutyw y. O-wóż ta egzeuntyw a mu­
siałaby być  na kongresie W ymyślona i uchw alona 
inaczej postanow ienia w ielkiego europejskiego kon­
gresu z  r. 191,5 pozostałyby znowu bezw artościow y­
mi św istkam i. A czyż now oczesny um ysł ludzki zgo­
dzi się na to, żeby i tym razem  popaść w  daWne 
b łęd y ?  B ardzo Mrątpię. Jak  ted y  ów  problem by ł­
b y  rozw iązany, trudno dziś powiedzieć. P rzesuw ają 
się przez m yśl jakieś ligi m iędzyparlam entarne, są ­
dy rozjem cze, t n  bunafy europejskie, kontyngenty  
milicyjne i t. d. W sz 3's tk o  to  istnieje joż dziś bądź to  
w  nikłych zaw iązkach, bądź też  W teore tycznych  
pracach ..idealistów ", przyjaciół p o k o ju , do których 
należy spory  zastęn  polityków, dyplom atów , pow aż­
nych mężów' stanu"’

W szystko  to, przygniatane do.ąd militaryzmem 
pruskim, odrazu podniesie gtowę podczas obrad kon­
gresu. K iórą myśl zdobędzie Większość i utrzyma 
się, o tein dziś trudno w yrokow ać, lecz to pew ne, ż t 
kongres musi się tym  punl tern gorąco zajnć, zwłasz­
cza w obec faktu, że z nim łączy się kw’estja ogólnego 
rozbrojenia, a ta  dopieka. '

W reyom e w e w szystkie te  py+ania W plata się 
cały szereg  proolem ow  naiury  eKonomicznej i so-, 

'cjalnej. Te rów nież upom ną się o sw oje. Bo żelazo 
kuje się wTówczas, kiedy jest gorące —  a  ono dziś 
gorące. —

(id y  się tedy  spojrzy' na ogrom m aterjału . jaki 
się juz te raz  w  cgćlnycn zarysach  W yczuć daje, ła 
tw o dojść do przekonania, że prace kongresu po­
trw ają  bardzo długo i przyniosy niezm iernie ciekawe, 
niezm iernie obfite plony, — tak obfite i ciekaw e, że 
może w7 przyszłości historia zacznie od nich liczyć 
sw ą now ą erę. P o  półw iekow ym  grubym  m ateria­
lizmie n a d p łjw a  pow rotna fala — idealizmu. Z w y­
kła to  kolej rzeczy  i dlatego tak  łatw a do oduyfro- 
wania.

Ignis.

jna Bosji z 
i t a c a m i .

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędowo 30 (17) (PAT.)
„Na całym froncie armii, rozlokowanych po le­

wym  brzegu W isły, nastał sookói z wyjątkiem ostro­
gów  Bolimowa, Inowlortzi i rejonu na południe od Ma­
ło? aszczy, gdzie prowadzono uporczywe waiki. Na­
cierając od Bolimowa pod skoncentrowanym naszymi 
ogniem Niemcy wdarli się do dworca w  Borzym owie 
i do naszych okopów pod Geminem, lecz w  gw ałto­
wnym naszym  kontrataku wszyscy Niemcy, którzy 
wdarli się na pozy cje, zostali w ykłuci z wyjątkiem K«l- 
kudziesięciu żołnierzy, w ziętych do niewoli. W tej 
w alce zabrano również niemieckie karabiny maszyno 
w e. W ogóle straty niemieckie w tym okręgu, gdzie 
Niemcy wprowadzili do boja kolejno polki rozmaitych 
korpusów, są olbrzymie.

„Pod Inowłodzlą wojska nasze zdobyiy w znie­
sione okopy na południe od tej osady i wdarły się do 
osady, w  której dnia 29 (lt») bm. zawiązała się upor­
czyw a walka.

„Na rotudnie od Małogoszczy ajiu  przoc^hika,



„SŁO W O  PO L SK IE '1 .nr. 5S9 z d. (18) 31 grudnia 1914

przedsięw zięty  po długiem przygotow yw aniu  go 
‘p rzez arty lerię , został odparty  p rzez nasz ogień. Nie­
przyjaciel zaw ładną! naszym  okopem pod w sią Boczy- 
niec, lecz następnym  kontratakiem  został zeń w y p a r­
ty  i odrzucony w  tyt.

„W  Galicji zachodniej w ojska nasze posuw ają się 
z powodzeniem  naprzód. Na ■wschód od Zakliczyna 
zdobyliśm y szturm em  część nieprzyjacielskich fortyfi­
kacji, przyczem  zabraliśm y do niewoli 44 oficerów  11500 
szeregow ców  oraz w zięliśm y 8 karabinów  m aszyno­
w ych.

„Na południow y zachód od Duk'i w ojska nasze 
po szeregu a taków  na bagnety  odrzuciły  A ustryjaków  
od ich ufortyfikow anych pozycji pod K rem pną i Tyla- 
N\ą, p rzyczęm  zm usiły ich częściow o do panicznej u- 
iciecztłl. O siągnęliśm y rów nież znaczny sukces na po- 
dudnię od Liska pod H orożanką.

„K ontrataki przeciw nika v r K arpatach na przełę­
czy  Uzockiej, o raz now e w ycieczki z P rzem yśla  od­
parto".

(Krem pna leży na drodze ze Żmigrodu na w ę­
gierską stronę, T y law a — p rzy  gościńcu z  Dukli na 
przełęcz; Horożanka leży  na  drodze z  Liska do Bali­
g r o d u .— Red.) ,

KONIEC OFENZYW Y A U S T R IA C K IE J .
W ojenny refer.eót „Now. W rem .“, w y k aza­

w szy , iż tYont austry jack i ro zd arty  iest na dw ie czę­
ści, z k tó rych  południow a znajduje się w  zupełnym  
odwrocie, a  g rupa zachodnia z cdrzueonem  p iaw em  
skrzydłem  z każaą goaziną w skutek  prow adzonego 
p rzez R osjan pościgu na linjl Tuchów -O ipiny od ryw a 
się od armji-' Bóhm-Ermollego t  znow u musi poprze­
stać  na w tasnych  siłach, m ów  Szybkie w zbieranie 
bfenryW y w ojsk  dw uprzym lerza na krańcow ych 
skrzydach  rosyjskich m ogło pierw otnie u tw orzyć  nie- 
pbkojącą sytuację. Arm ja austry jacka m iała sposo­
bność nadania realnych kształtów  zam ierzonej ope­
racji i w ięcej niż kiedykOiWtek w  p ierw sze dni jej 
oienzyW y  mogła m ieć w idoki powodzenia. Mimo to 
w szystk ie w ysiłki wojsk dw uprzym iei za nie osiągnę­
ły  celu i, o ile w rejonie W isły  me ograniczył się je- 
pzczc oteres oę^racji, tern niemniej, w ażąc  w szystko , 
co zam ierzyli i obmyślili Niemcy, m a się podstaw ę 
do stw ierdzen ia  rozbicia zasadniczego planu austro- 
niem ieckiego sztabu  jeneralnego-

pRUs SKIJ INWALID“ O ARMJI AUSTRYJACHEJ.
N ajw ybitniejszym  w ypadkiem  w ojennym  na 

szyęfl' dni, pisze urzędow y organ „Russkij In w a lid " ,, 
jest-zniszczenie armji austry jackiej A tym czasem  w  
ostatnich latach przed w ojną organizacja arm ii au­
stryjackiej p rzy b ra ła  bardzo  dobry, naw et w spaniały  
rs  gląd, dorów nując n aw et niemieckiemu w ysoko po­

dstawionemu system ow i. Pod w zględem  m aterialnym  
arm ja austry jacka  nie pozostaw iała nic do życzenia. 

iMiała obfitość w szystk iego, w łączając n aw et ostatni 
w yraz w spółczesnej techniki, broń by ła  w spółczesna 
. obficie zaopatrzona w  zapasy , in+endantnra p rzyo ­
b iecyw ała  tak? sarną sy tość  i um m idurowailie, jakie 
d aw ała  *v czasie pokoju.

G enerałów  i oficerów  arm ja austry jacka posia­
d a ła  poddostatkiem . Byli to  w szystko  ludzie inteli­
gentni. w ykształceni w spółcześnie i chlubnie w y ró ­
żniali się od oficerów  niemieckich, nie m ając p rzy tłu ­
m ionych indyw idualności w łasnych m artw ym  sza­
blonem.

Rodzaje broni pozostaw ały  w  ścisłej wzajem nej 
■proporcji, posiadając nrócz tego znaczny  procent 
wojsk lekkich do walki w  górach. B yło  to  ich w a­

ln y m  atutem ' w w alce z nami. M obilizacja ich opraco­
w a n a  by ła  najszczegółow iej i najdokładniej w  całej 
‘Europie, ba, naw et w .całym  św iecie. Najmniejszy, 
najdrobniejszy w ykonaw ca m iał szczegółow o opraco­
w a n ą  instrukcję. Podobnie ścisłe i dobrze opracow a­
n y  by ł p lan  w ojny. A ustryjacka lite ia tu ra  w ojskow a 
zajm ow ała w ybitne miejsce w  Europie. M apy ich 
oyły w zorow e i oryginalne. S łow em , pod w zględem  
organizacji arm ja austry jacka  była  przeciwnikiem  po­
w ażnym . D laczego więc arm ia ta  rozpada się? 
f „Russ. Inw alid“ w idzi słabość armj^ austry ja- 
skiej w  upadku dyscypliny i następnie w upadku m o­
ralnym  ai mii po szeregu  porażek.

L pTN IC Y  NIEMIECCY W  KRÓLESTW IE.
C iekaw ych sposobów  zaczęli używ ać od nieda­

w na lotnicy niem ieccy, bezustannie krążący, nad Kró­
lestw em  Polskieiri w  okolicach rozlokow ania arm ji 
niemieckiej. Po jaw iają się oni ciągle nad Sochacze­
wem, Łow iczem  itd. z zam iarem , jak w iadom o, rzu­
cania bomb. P oniew aż okazało się jednak, że te  bom­
by czynią w ięcej hałasu niż szkody, lotnicy niem ieccy 
używ ają obecnie następującego sposobu:

P ragnąc  zburzyć jakiś gm ach lub rzucić bom by 
w  punkt zam ierzony,lotnik za tacza  naci tym  punktem  
liczne kięgi i rzuca w pew nym  momencie w orek  z 
wapnem. W apno padając czyni dużą plam ę białą, z 
aeroplanu widoczną, która pozw ala lotnikowi zorien­
tow ać sie czy rzu t był trafny  i w  takim  razie daje cel 
doskonały. Istotnie ten sposób bardzo przyczynił się 
do trafności pocisków  rzu ca ry ch  przez lotników  nie­
mieckich.

NOWY PLAN NIEMIECKI.
K orespondent „Daily Chronicie" pisze, że po nie­

pow odzeniu w ojsk niemieckich ped M ław ą niem iecka 
k w atera  główna opracow uje plan ofenzyw y na w oj­
ska rosyjskie r.a finji W vgobork (Angenburg) — Sto- 
łupiany. O leiizyw a ta  ma sparaliżow ać pow odzenie 
wojsk rosyjskie* w  rejonie M ław y. „Daily Chroni­
cie" w skazuje na bardzo niepom yślne w arunki miej­
scow ości do ofenzyw y w  rejonie jezior M azurskich 
i dodaje, źc now a próba Niemców zaatakow ania linji 
rosyjskiej w c w skazanych punktach skazana jest na 
zupełne niepowodzenie.

„Kurier W arszaw sk i" inform uje:
W ojsko niemieckie, a takow ane na bagnety, kie­

dy  już s trza ły  z karabinów  są niemożliwe, używ ało  
ręcznycn granatów? Obecnie piechota niem iecka g ra ­
naty  zam ieniła na kw as siarczany  w? butelkach, k tóre  
żołnierze noszą p rzy  sobie. Kwasem tym  Niemcy zale­
w ają  tw arze  i oczy żołnierzom. P rz y  zabitych i ran ­
nych znaleziono dużo flaszek z płynem  gryzącym .

l e j n a  ^  T y  reją.
ZE SZTABU ARM JI KAUKASKIE J.

U rzędow o dnia 30 (17) (PAT.)
W alka pod Sarykom yszem  toczy się dalej ze 

znacznemu siłami tureckiem i. Ogień naszej a rty le rj’ 
rozproszył silną kolumnę turecką, k tó ra  strac iw szy  
połow ę ludzi, szukała ocaiema w  ucieczce

Część sił tureckich koncentruje się w  okręgu 
przełęcz Ja łom is-dżam słia -B agdad  i prow adzi oien- 
zy w ę na Aroagan.

Walki we Francji i Belgii.
m  O C E N \ POŁOŻENIA.

Z aczepn i akcja sprzym ierzeńców  powoli lecz 
bez pi ze rw y  posuw a się naprzód. Codziennie notuje 
Agencja H avasa zajęcie now ych m iejscowości. Ł ą­
cząc w jedno zw iązane w spólnym i celami s tra teg i­
cznym i epizodyczne szczegóły, można podzielić obe­
cne operacje sprzym ierzeńców  na sześć głów nych 
gi up.

P ierw sza  grupa operacji m a na celu opanow anie 
całej Flandrii. P o  ostatiiiem  pow odzeniu feldm arszał­
ka  Frencha w rejonie Ijm m m den-Epres i Roulers o- 
statdczne w yparc ie  Nifrnoóiy aż 3o litljt ’3 ru g cs-Q ah -' 
daw a jest co najw yżej kw estją czasu.

D ruga grupa operacji m a za sw ój przedm iot Lil­
le i okolice, a w’ięc place d ‘ arm es Tourcoing-Roubaix- 
Toum ais-Lille. P o  opanowaniu przez w ojska angiel­
skie leżącego pod samem Lille m iasteczka Loos ope­
racje te  rów nież m ożna uw ażać za będące na ukoń­
czeniu.

T rzecią grupę operacji tw orzą ruchy zaczepne 
F rancuzów  w dobnie O ise‘y. Tu chodzi o zasadnicze 
zadanie s tra teg iczne: ścięcie klina, jaki zbiegające się 
w  rejonie Ham, L a-Fere i Laon arm je Klucka i Bue- 
low a tw orzą. Ze w zględu na  w yjątkow e w arunki o- 
b ro rn e  rej sekcji frontu, akcja tu  jest dla sprzym ie­
rzeńców  trudniejsza, mż gdzieindziej.

Do czw artej grupy operacji zaliczyć m ożem y 
nie ustającą od chwili inw azji niemieckiej akcję w 
Argonach. Jako  zgoła w yjątkow e place d ‘arm es, u- 
m ożliw iające Niemcom zachow anie dom inującego s ta ­
now iska nad całą francuską L otaryngią  i Szampaują, 
są  A rgonny sekcją niemieckiego frontu, k tórych  opa­
now anie jest pierw szoi zędnej wagi dla pow odzenia 
ogólnego planu generalissim usa dotfre‘a. To też  w al­
ka w  A rgonach nietylko ani na chwalę me ustaje, ale 
naw et w coraz intensyw niejszem  prow adzona jest 
tempie.

P ią tą  grupą operacji jest niemal niew idoczny na 
razie, zaledw ie się zarysowm iący ruch F rancuzów  na 
lotaryńskim  froncie. Tern niemniej tw orzy  on odrę­
bny całokształt m anew rów  strategicznych, m ających 
na celu opanow anie w ideł Mozeli i S aaru  z tak  potę- 
żnem oparciem  memieckiem, jak Metz.

W reszcie szósta  grupa operacji rozw ija się w  
Alzacji Górnej. Na razie posiada ona d iugorzędne 
znaczenie, uzależniona jest bowim zupełnie od sy tu a­
cji w  pozostałych sekcjach frontu. W  razie  jednak od­
w ro tu  Niemców nad M ozę i Ren, rozw iną się one z 
błyskaw iczną szybkością.

D ziałania wojenne poza pow yższem i grupam i 
operacyjnenti bądź uzupełniają i służą łącznikiem 
strateg icznym  m iędzy niemi, bądź też w m iarę roz­
woju ofenzyw y sprzym ierzeńców  w  przyszłości do­
piero odrębne ugrupow anie u tw orzą.

W o jn a  s e r b s k a ,
?o Mssss austryJachfBj w Ssr&li.

Zwolna dochodzą szczegóły rokow ań, p row a­
dzonych przez hr. Tiszę, z przedstaw icielam i niemie­
ckich sfer decydujących. Niemcy nalegali na to, aby 
w szystk ie  możliwe siły austry jackie skierow ane zo­
sta ły  przeciw ko Rosji, radzili w ięc Austrji, aby  co­
fnęła trz y  korpusy z armji, operującej p rzeciw ko Ser-

bji. Niemcy dowodzili, że cała  uwrnga 'pow inna być 
sk ierow ana na front rosyjski i że z Serbam i m ożna 
będzie załatw ić się później.

Hr. T isza nie podzielał tego stanow iska, tw ie r­
dząc, że odw ołanie wojsk austry jackich z Serbji mo­
że fatalnie odbić się na ogólnem położeniu Ausirji, a  
w  szczególności na W ęgrzech, gdzie zachodzą bar­
dzo w ażne wrypadki. T isza usiłow ał przekonać sfery' 
niemieckie, że na W ęgrzech daje się zauw ażyć po­
w ażne niezadow olenie przeciw  centralnem u rząaow i 
w W iedniu, że istnieje pow ażne stronnictw o działa­
czy politycznych, pracujących nad oddzielnym  poko 
jem W ęgier z m ocarstw am i trójporozum iem a. P rzed -' 
staw iciele tego kierunku, w edług słów  prem iera  w ę 
giersk itgo , nie staną  sv połow ie drogi i za w szelką 
cenę dążą dc zupełnej niezaw isłości W ęgier. P rzeko­
nyw ał dalej hr. Tisza, że chw ila obecna jest niezm ier­
nie w ażna dla Austrji i jeśli ta  usłucha obecnie rad 
Berlina, to siłą rzeczy  okaże swój b rak  sił w obec ' 
Serbji.

P o  długich n a ra d ^ S  zgodziły się niemieckie sfe-i 
ry  w ojskow e na d a ^ a r  prow adzenie ataku  przeciw  i 
Serbii i nikt na chwilę me przypuszczał, że A ustrja  
może ponieść klęskę w Serbji, k tórej Dołożenie isto­
tnie w ydaw ało  się tragiczne. ,

G dy w -Berlinie otrzym ano pierw sze wiadomo-; 
ści o niepraw dopodobnem  pow odzeniu Serbów , nie­
zadow olenie w yższych  sfer niemieckich w zględem  
Austrji p rzyb ra ło  bardzo groźny  charak ter. Międzyj 
Berlinem i W iedniem nastąpiła  o stra  wym iana korc 
spondencji, k tó ra  dowiodła, że Niemcy gotow i są, 
w szystko  pośw ięcić dla osiągnięcia sw ych w łasnych 
celów. StfUo się w idoczne, że los Austrji bardzo m a­
ło obchodził Niemcy. Egoistyczna ta  polityka dała się 
zauw ażyć oa chwili w ybuchu w ojny, lecz obecnie 
przejaw iła się ona w  tak  jask raw y  sposób, że w W ie­
dniu w y tw o rzy ła  się nader ciężka atm osfera, grożąca 
w  każdej chwili pow ażnym  konfliktem,

W edług ostatnich w iadom ości „Now W rem  a V 
sfery  w iedeńskie nie m ogą jeszcze przyjść do równo-' 
w agi po porażce w  Serbji.

Rozdrażnienie przeciw ko generałow i Potiorko- 
wi i przeciw  innym dowódcom  doszło do osta te ­
cznych granic nietylko w śród ludności, lecz i w  sfe­
rach rządow ych. Rząd austry jacki pow ażnie ma m y­
śleć o zaw arciu  oddzielnego pokoju i grupa polityków  
au strj jackich zw róciła się  podobno do wielkich fi­
nansistów , aby ci za pośrednictw em  francuskich sfer 
finansow ych dali do zrozum ienia trójporozum ieniu, 
żc iząd  w iedeński by łb y  skłonny naw iązać rokow a­
nia pokojow e. Kroki te  zosta ły  poczynione oczyw i­
ście bez w iedzy Niemiec.

O ile te  informacje „Now. W rcm ia" są zgodne 
z praw dą, okaże się niebaw em , obecnie jednak dow o­
dów  nieporozum ienia państw  dw uprzym ierza niema.! 
Zaw arcie ^oddzielnego pokoju przez A ustrię m usiało­
by  być połączofie z tak  w leikiem i dia niej stratam i' 
terytorjalnem i, że raczej należy przypuszczać, że o- 
bie m onarchie germ ańskie będą do osta tka  p row a­
dziły haza idow ną grę. licząc zapew ne na pozyskanie 
now ych czynników , k tó reby  przechyliły  szalę zw y­
cięstw a na ich stronę.

j e N c y  a u s t r y j a c c y

Z Aten donoszą do „Kij. M yśli", że Serb ja  w  
tych  dniach w ysła ła  przez Saloniki do M onastyru nie­
k tó re  partje  jeńców  w ojennych. W obec postanow ień 
p ia w a  m iędzynarodow ego rząd grecki ośw iadczył 
Serbji, że jeńcy, znajdujący się na tery to rjum  pań­
s tw a  neutralnego powinni być oswobodzeni. D laiego 
G recja dom aga się uwolnienia przew iezionych do Mo­
nasty ru  jeńców. Serbja zdaje się być  skłonną do za- 
dosyćuczynicnia żądaniu Grecji.

Oraanłw&ja szHolniiro v Galicji.
C zytam y w- „Dzienniku K ijow skim ":
W  poniedziałek ostatecznie w yjaśn iony  został 

sk ład  osobisty p rzyszłycn  sił nauczycielskich, k tó re  
mają w ykładać  na urządzanych w  Galicji specjalnych 
kursach dla p rzygotow ania nauczycieli języka rosyj­
skiego M ianowicie dyrek to r szkół ludow ych B, P ie- 
skij zw rócił się do k u ra to ra  kijowskiego okręgu nau­
kow ego z prośbą o delegow anie do Galicji dla pro­
w adzenia w spom nianych kursów  następujących osób: 
1) dy rek to ra  insty tu tu  nauczycielskiego w  W innicy— 
M. Zapolskiego, 2) nauczyciela takiegoż sem inarium  
w Głuchowie — W . G ołubiew a; 3) tiau czy u e la  takie­
goż sem m arjnra w  Żytom ierzu — W . P raw dolubow a; 
4) nauczyciela sem inarjum  w K orostyszow ie -  G. 
Sokołow skiego; 5) nauczyciela sem inarjum  w Czci 
kasach — J. B azilew icza; 6) dy rek to ra  gimnazjum 
miejskiego w  Nicżynie — W . Zabołotskiegoj 7) in- 
sjiektora szkół ludow ych pow . żytom ierskiego — Bo- 
golcpow a; 8) nauczyciela kijowskiego I-go gim na­
zjum — E. F icw ralew a; 9) nauczyciela szkoły realnej 
w  Czernihow ie — W . P arad iew a; 10) inspektora 2-ej 
w yższej szkoły  początkow ej w C zerkasach —  A. 
O w siejenkę; 11) nauczyciela 2-go gimnazjum w  Ży­
tom ierzu — I C harkiew icza; 12) inspektora  w yższej, 
szkoły  początkow ej w  W oronow icy  — S. Smolińskie-' 
go; 13) nauczyciela czerkaskicgo gimnazjum m ęskie­
go — T. Bakulina: 14) nauczyciela w yższej szkoły, 
początkow ej w M otow idłów ce — I S łyńkę; 15) nau­
czyciela I-ej w yższej szkoły początkow ej w  Czerka-, 
sach — G. H ajaaka; 16) nauczyciela wyż.szej żeńskiej' 
szkoły początkow ej w  Biełojczewie — M. M akicjen- 
kę; 17) nauczyciela w yższej szkoły początkow ej w' 
Ł ysiance —  M. Janczenkę; 18) inspektora kijowskie-.



so  gim nazjum  „G rupy rodziców  ‘ — M. W ołoszow - 
skicgo i 19) nauczyciela w yższej szkoły  początkow ej 
w C zehryniu — L. R w aczew a.

O prócz tego  w szczęte  zosta ły  s taran ia  o dele­
gow anie do Galicji (do L w ow a), poza w yżej w ym ie­
nionymi pedagogam i, cd  1-go stycznia  1915 r. inspe­
k to rów  połtaw skiej dyrekcji naukow ej O w sijew skie- 
go i Fszczenkę, inspektora gimnazjum m ęskiego w  
M irgorodzie — Justinow a oraz przeniesionego do o- 
kręgu kijow skiego z dyrekcji saratow skiej inspckto- 
la  M iroiubowa. O soby te obejm ą stanow iska inspe­
ktorów  galicyjskich szkół ludow ych.

Na stanow iska przełożonych t. zw . „szkół w zo­
row ych", jakie m ają być założone w  Galicji p rzy  
kursach dla nauczycieli języka rosyjskiego, m ają być 
delegow ani: zarządzający  parafialną szkołą m iejską 
nr. 7  w  Kijowie nauczyciel A. M ufow-W ojtowieckij, 
zarządzający  taką  sam ą szkołą nr. 47 — A. Sokofow- 
skij, oraz nauczycielki: kijowskiej szkoły  miejskiej 
nr. 8 — I. Bazilew ska, szkoły  imienia Gogola nr. 55 — 
E. Targoni i pełniąca obowiązki nauczycielki w yższe] 
początkow ej szkoły  żeńskiej w  Lipowcu — A. Gre- 
bienowska.

Wiadomości bieżąc?.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorium 

istronom . Politechniki w d. 30 grudnia b. r.
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Uwaga: Pochm urno i mgła, popołuaniu śnieg z de­
szczem.

. — Tempeiatura. Dziś ó ^ od z . 11 rano +  1 0  
si. Celsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie iniejskiem w e Lwo-
v. ie (31. Akademicka 13):

W e czw artek  31 bm. „W ielki W ieczór S ylw e­
stro w y " o naac r urozm aiconym  program ie.

W. piątek I stycznia  1915 r p rem jera  „Jadzia  
w dow ą", kom edia w  3 aktach R. R uszkow skiego, — 
część w okalno-dekiam acyjna i tańce.

W  sobotę 2 stycznia 1915 r. pow tórzenie p ro g ra ­
m u  „W ieczoru S ylw estrow ego".
* W  niedzielę 3 stycznia 1915 r. „Jadzia  w dow ą", 
Komedja w  3 aktach R. Ruszkowskiego, — część wo- 
kalno-deklam acyjna i tańce.

B ilety w cześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
schką (pl. M ariacki 7). - • ■ r f r i 1 J~ •

— Koniec roku. N um erem  niniejszym  kończym y 
rocznik 19J4. W  roku zeszłym  w ydaliśm y num erów  
60-1 o 15 w ięcej niż w roku obecnym . Różnica spow o­
dow ana strajkiem  drukarskim  w  styczniu, podczas 
ktorego m ogliśm y w ydaw ać  zaledw ie jecier num er 
dziennie. D w a ostatnie dni w  grudniu r. ub. w ydali­
śm y dla całego L w ow a wspólne pismo pt. „K ronika".

P rze trw aliśm y  W chodzim y w  rok  now y z otu­
chą, że będzie to  początek now ej e ry  polskiej.

U piogu  tego roku życzm y sobie w zajem  spef- 
menia pragnień i planów.

Niechaj m iłość sp raw y  polskiej rów na nasz krok 
i łagodzi p rzeciw ieństw a w ew nętrzne!
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C Z Y G A R.

HOENE -  WROŃSKI.
Jego ideologia Słowiańszczyzny #).

i .

P rzew idyw ane i zapow iadane od daw na starcie 
tra sy  niemieckiej ze słow iańską juz nastąpiło. W alka 
•obu tych św iatów  toczy  się na tle w szechśw iatow ej 
wojny. Celem walki jest osw obodzenie całej Slow ia11- 
szczyzny. Po raz  p ierw szy  w ięc w ystępuje na wi­
dow nię ludzkości S łow iańszczyzna jako całość, jako 
•tealizująca się idea uśw iadam iającego się organizm u 
‘w szechslow iańskiego. Jest rzeczą jasną, iż tróiporo- 
zumicnie prow adzi w ojnę pod hasłem  uregulow ania 
kw estji narodow ościow ej 1 obalenia i zniszczenia 
groźnego, całej kulturze m ilitaryzm u pruskiego, — 
a w ięc pod hasłem diam etralnie sprzecznym  ze 
w spółczesną ideologją prusko-m rm iecką, w yrosłą  na 
'gruncie filozofji m aterjalistycznej, k tórej w yrazem  
są przew odnie hasła  obecnej polityki niemieckiej: 
iSila przed praw em  i w yw łaszczenie.

Bieg w ypadków  i ew olucja dz1eiow  spraw iły,

* )  Literatura: S. D . c k ^ t e i n  Hoene Wroński, jego 
■'ycie i raca. KraKÓw. Nakraden Akademii umiejętności 
. .90. — b u k a t y ,  Hoene Wroński i jego u< ział w rozwi­
nięciu ostatecznym wiedzy ludzi ie. 'Paryż 1844. — B r o ­
n i s ł a w  T r e n l o w s k i. Hopne Wroński — czyli messja- 
/izm  polsko-francuski („Rak“ poznański 1344; M i c k i e ­
w i c z  Literatura Słowiańska. — C. P i e n i ą ż e k ,  Messya- 
uizm i Towianazczyzna. Lwów. 1&77-

— Z cltwilł. Żegnam y dzisiaj s ta ry  rok. 'Rok oso-' 
bliw y, niezw ykły , niezanom niany. W  latach później­
szych, 1 m y i epigoni nasi, zw racać  się ku niemu będą 
wspom nieniam i. W stęp do jednej z ksiąg „F ana T a­
deusza" m ożna śmiało odnieść do kończącego się roku

„O roku ów ! Kto cieoie w idział w  naszym  kraju!
Ciebie lud zow ie dotąd rokiem urodzaju,
A żołnierz rokiem w ojny : dotąd lubią s ta rzy
O tobie bajać, dotąd pieśń o tobie m arzy..."
. C zekać będzie rok pam iętny na sw ego piew cę, 

na. mocne, w ażkie słow a, coby ucieleśniły grozę i po­
tęgę, nadzieje i rozpacze doby współczesnej. A ogól 
żyw'em słow em  dzieciom i wnukom przekazyw ać bę­
dzie rzeczy  w idziane i słyszane, i w łasne przeżycia 
duszy. Dla wielu bow iem  osobiście i dla narodu nasze­
go rok m ijający s ta ł się słupem granicznym  m iędzy 
dw iem a epokami żyw ota . Jak małe, jak znikome sta­
ją  się obecnie rzeczy, k tóre się dokonyw ały  na na­
szych ziemiach czy w  naszym  Kraju przed w ybuchem  
w ojny: zaczynają się zacierać w  pamięci szczegóły 
targów ' o reform ę w yborczą, przygotow ań w ybor­
czych ao Sejmu, i ty siące innych drobiazgów , ao Któ­
rych pierw otnie p rzyw iązyw aliśm y w ielkie znaczenie. 
W ielkość ta wmbce ogrom u chwili wsDółczcsnej oka­
zała się rzeczą w zględną. Ale w ielkość doby,obecnej, 
minionego roku, okaże się w łaściw ie dopiero' w pers­
pektyw ie historycznej.

— P rzed  stu  la ty . W  „Gazecie W arszaw skiej" w  
num erze z dnia 24 grudnia 1814 r. w  sobotę; pojaw i­
ło się następujące ogłoszenie:

„M noga i pom nażająca się coraz liczba nieszczę­
śliw ych, k tó ra  jest skutkiem  cierpień i klęsk długich 
i licznych kraju naszego; widok dolegliwości, ubó­
stw a i nędzy tylu osób i famiiiy w zruszający  serce, 
obudził litość i ludzkość, ziednoczył um ysły ku przed­
sięw zięciu w szelkich starań  do ulżenia ciężaru, nędzy 
i um nieyszenia liczby nieszczęśliw ych w tey  stolicy. 
Ten był pow-ód do zaw iązania T o w arzy stw a  Dobro­
czynności, do ktorego w ieika Iuż liczba dobroczyn­
nych osób p rzy łączy ła  swoic prace, ofiary i chętnie 
pomoce...

  Dla szczupłości czasu nie zdążono ■wydru­
kow ać Ustaw' T ow arzystw a, k+óre osobno w krótce 
w ydane zostaną.

„Zona z C zartorysk ich  Zam oyska, M aryia Gu- 
t akow ska, Anita z Zamoyskich Sapieżyna, M aryia z 
C zartoryskich  Xięźna W iirtem berska, Cecyliia Bey- 
dale, T eresa  Kieka.

„Tom asz W aw rzecki, Juliian U rsyn Niemce­
wicz, Jó z tf Lipiński, Józef Kossakowski, J. A. Notfock, 
Karol Hefiele, W alenty' Schlósingcr, Jan  Antonin, Mi­
chał B crgouzcni, Krem phz, S.ebastyian B artl, Ignacy 
Bobc.

„P rzystępu jący  do 7aw iązku tego T o w arzy stw a : 
Adam Xiążę. C zartorysk i (JmLnietn iego siostra Za- 
moysKa). S tanisław  O rdynat Zamoyski, Ignacy Ra­
czyński, Arcy-biskup... Gnieźnieński, Franciszek Zam- 
brzycki Biskup. A lexander H rabia Chodkiewicz, T a­
deusz M atuszew iez, T  Hrabia O strow ski P rez . Sena­
tu, Stanisław ' l ir . Potocki, A. X. Lebecki, G ołaszew ­
ski Biskup Wygic-rski, X. A. Woiłowucz, J. W oronicz, 
A. Prażm ow ski, X. S taszyc, X. Kozmian, Inf. Zamoy., 
Michał Kochanowski, C iechanowski Biskup ChełmsKi, 
A leksander Linówski, G rabow ski, S. W ęgrzccki Prez„ 
M iasta W arszaw y ."

— Teatr w' Katynie miejskiem w c Lw ow ie (ul. 
Akadem icka 13) u rządza dzisiaj „W ielki W ieczór Syl­
w estro w y ", składający się z szeregu produkcji solo­
w ych, a w ięc: deklam acji, śpiewu, monologów, dialo­
gów , tańców  i kom edii 1-aKtowej A. F red ry  p. t. „Pan 
B enet" w  odegraniu pierw szorzędnych sil a rty s ty cz ­
nych. Ju tro  dana będzie prem jera z 3 aktowmj kom e­
dii P . Ruszkow skiego p. t. „Jadzia w dow ą" z p. Anną
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iz w'ojna. k tó ra  sam a w  sobie jest naiwnększem ziem, 
w  dzisiejszej swrej fazie, jest koniecznością dziejową, 
jest jedynym  środkiem  dla w ysw obodzenia i w y ra ­
tow ania ludzkości — od utonięcia w  bagnie m ateria­
lizmu.

Konieczność dziejow a, lub inaczej mUWląc. palec 
O patrzności spraw iły , i c  wwstępującc do w ilk i z o- 
w ą apokaliptyczną b«stją narody, m uszą w ypisać na 
sw ych sztandarach , hasło uduchowienia ludzkości. 
W  Wojnie tej przew odnia i decydująca rola p rzypa­
dła narodom  słowiańskim . Armia rosyjska, odpiera­
jąc a faKi niemieckie, m a za zadanie w ym ierzenie 
śm iertelnego ciosu nieprzyjacielow i. Na ziemiach 
polskich ódbyw a się ostatni akt k rw aw ej hekatakom - 
by. Rosja i Polska ponoszą W tej wojnie najw iększe 
ofiary. W alczy  też  z w ytężeniem  sw ych w szystkich 
sił naród serbski, a w kró tce praw dopodobnie w y stą ­
pi i naród  bułgarski. Słowem  cała S łow iańszczyzna 
W ogniu. Z w ycięska S łow iańszczyzna zainauguruje 
now ą epokę w  dziejach ludzkości, epokę słow iańska, 
rozpocznie się w  historji nowa era: re s  gestae Dei 
p er Slawos!

Na zw ycięskich sztandarach  słowiańskich w ypi­
sane bedzie hasło uduchowienia ludzkości. Na gru­
zach m aterjalistycznego światopoglądu niemieckiego 
reprezentow anego p rzez Nitscheanizm, zakw itnie 
i zatryum fuje m yśl słow iańska.

Dziwnem zrządzeniem  losu cała  ideologją Sło­
w iańska została, aż  do najgłębszych sw ych szcze­
gółów', stworzona i opracowana przez literaturę  pol­
ską z epoki t. z w. m essianistycznej. Filozofowie: 
Hoene W rońsk,, Cieszkowski, Trenrow ski a w1 osta­
tniej dobie i Lutosławski, poeci Mickiewicz, Słowa-

Zielińską, ulubienicą publiczności —- w roli ty tu łow ej 
na czele. Reżyseruje tę  sztukę p. K. Okornicki, k tóry  
um iejętną ręką  uw ypukla w szystkie tkw iące w niej 
komiczne incm enty, aby nadać jej odpow iednie tło.

Dla udogodnienia publiczności urządzono w  sali 
tea tru  kilka lóż. W  zarządzie zaś K asyna znajduje się 
tam że ną miejscu bufet i restauracja. B ilety wcze­
śniej do nabycia w  cukierni p. Sotschka (pl. M aria­
cki 7). : / i

— Asygnaty na drzewo. W  m agistracie znajdują 
się niepodjęte jeszcze a s 3’gnaty na  drzew o miejskie, 
należące do osób następujących: B artoszek Andrzej,' 
Zbarazka 7, 10 q; C zarnecka Helena, Szeptyckich 20, 
6 q; Ciesielska B eatrycza, Ł yczakow ska 31, 3 q; Ka- 
tinkow a Ksenia, Bajki 16, 3q; H orodyski Stefan, Zie- 
miałkow'skiego 12, 5 q; Choińska K atarzyna  Lycza-; 
koWska 123, 2 q; K rygow ska B ronisław a, Fiofimunna 
30, 5q; N owicka Steiania, Zielona 34, 10 q ; Ancza- 
koWska Michalina, R ycerskc 16, 8 q; Adamowicz Ma­
rian, Ow ocow a 8, 5 q ; G regorow icz Filipina, P odzam ­
cze 9, 6 q; G rzyb W iktorja, Leszczyńskiego 143, 3 q, 
Kamińska Jadw iga, K urkow a 13, 10 q; K apuścińska1 
Anna, T ercjarska '8, 5 q; K uzykow a S tanisław a, W y-: 
spiańskiego 6, 10 q; Luksow 'a Hermina, KraszewAkie-j 
go 19a, 9 q, M ajew ska M arja, Zielona 36, 8 q; Moro-j 
zinska .W iktorja, Kordeckiego 5, 6 q; Rechterów nz.1 
M arja, R om annw icza 9, 10 q; R ybka Paulina, Stro-j 
m a 6, 8 q; Stych F rancuzek , św . P aw ła  2. 3 q; Swi-i 
tianow a Helena, Kurkowa 36, 4 q; Szydłow ska Ka­
rolina, K ochanowskiego 85, 8 q; T ru s itw k z  W ir a,' 
Kordeckiego 11, 2 q; Żukiewicz Juljan, Bem a 15, 5 q .j

P rzew óz d rzew a ze składów  miejskich do do-,' 
mów uskutecznię tanio piefWszy spożyw czy  sklep 
obyw atelski (ul. Zyblikiewicza n9).

— Zużyte choinki świąteczne przyjm uje oddział 
karton ia rstw a  w w arsz ta tach  szKolnych przy  szkole, 
im. Mickiewicza p rzy  ul. T eatralnej. Z choinek mło­
dzież w 'ykonyw a ramki.

— Jeńcy , W czoraj p rzybyia  bardzo znaczna grupa 
jeńców'. Pom iędzy mmi znajdow ało się wieiu żołnie­
rzy  niemieckich. . |

— Litwa dla Galicji. P rzy k re  położenie ludność* 
galicyjskiej -wywołało w innych dzielnicach akcję ra , 
tunkow a. Z Kijowa nadeszły  już parokrotnie dość 
znaczne sum y dla biednych. Obecnie w  num erze 
.K uriera  L itew skiego" znajdujem y W w ykazie skła­
dek następujące pokw itow ania: D la pozbaw ionej p ra­
cy  ludności polskiej Iw o w a : Etnilja d‘Amman 10 rb„ 
A. i W . BaHoszewiczówmy 10 rb., Franciszek Tom a­
szowic?, 5 rb., K. R. 2 rb. 65 k„ nieprzyjęte ihonora- 
rjum przez dr Suruoroka, Lucja T urska 3 rb., ku 
uczczeniu śp. d ra Szym ona Sw iderskiego Juljusz, Ma- 
ry ś  i Józw aczek Sumorokowne 1 Orb.. ku uczczeniu 
śp. P rzyiuskiej „Młode P .‘‘ 4 rb., zam iast zakupów, 
św iątecznych I. Reuttowra 25 rb., K rzyś Chomińskt 
10 rb„ Szym on Reniger 3 rn., Łdw aroostw o Kowal­
scy  10 rb„ M arja Mongiidowra 10 rb., Zofj* Boutfało- 
w a  3 rb., Sew eryn  Ryrngayłło 50 rb. i

— A ustry jacsie  w yroby Tytoniowe, pozostałe z 
daV nych zapasów  i przez rzad  rosyjski odstąpione 
miastu celem rozsprzedaży, już dziś są sprzedaw ane 
ro  trafikach. A m atorów  tytoniu spotka jednak za­
wód, gdyż sam ego tytoniu trafiki nie otizym ały,! 
sp rzedaw ać będą natom iast niektóre garunki cygar i 
papierosów' oraz tabakę. Skład głów ny mieści się w  
głównej trafice katolickiej Bilińskiego p rzy  ul. Ka­
rola Ludwika.

®  List 7. okopów angielskich. ,,Matm“ podaje ustę­
py  z listu, pisanego przez m łodego ochotnika, w al­
czącego w  szeregach angielskich: ;

„Nie śmiej się. drugą mamo, gdy  ci powiem , że 
niema nic piękniejszego od bitw y nocnej: niebo co 
chw ila ośw ieilają błyskaw icam i św iatła  s trza ły  a r­
m atnie: kule ostro i przeciągle gw iżdżą, kartaczow m -

cki, Krasiński, Brodziński, G oszczyński i inni, oto 
cała plejada gwiazd, k tórych  blask w yprzedził bieg 
dziejów.

Dziś orbita ludzkości Wcliodzi w sferę ich pro­
mieni, dziś stają się ich myśli i idee zrozumiałemi, 
a w 'kiótcc staną  się w łasnością całej ludzkości. To 
nad3je literaturze polskiej znaczenie ogólno-ludzkie:. 
literatura  polska staje się lite ra tu rą  św iatow ą, gdyż 
akordy  jei w yw ołują oddźw ięk w  całej ludzkości i 
nastro ją  ją na W yższy ton i stopień natężenia du­
chowego.

C h arak terystyczną jest rzeczą iż myśl polska 
w ydała ow ą ideologję słow iańską w dobie em igra­
cyjnej, w  chwuli, kiedy panow ało najw iększe napię­
cie, niemal stan v 'o jenny  m iędzy Polską a  Rosją, 
(deologja słow iańska jest w ięc rezultatem  walki, tak  
jak realizacja tei ioeologji będzie rezultatem  obecnej 
w ojny św iatow ej.

W idzim y w ięc ciekaw e ziawisko, jak w pewnych 
okresach, potęga zła, k tó ra  p o z o rn ie -w y g lą d a  na e- 
wolucję W steczną, staje na  usługi duchow ego p ier­
w iastku i przyczynia  się do jego zwycięstw*a. M am y 
w ięc zarysy  now ego p raw a dotąd nie ufortnulow’ane- 
go, k tó re  nazwać m ożem y praw em  ewolucji ducho­
wej — a które Słowacki odczuł i sform ułował w 
formie poetycznej: ..W szystko przez Ducha i dla Du­
cha stw orzone jest, a nic dla cielesnego celu nie i- 
stnieje". 1 "  «

Postęp  ludzKości w najnow szej dobie kroczył 
po linji m aterjalistycznej. N aw et socjalizm, k tó ry  
WAiąl sobie za  zadanie uszczęśliw ienie ludzkości, po-: 
szedł po tej samej linji. R ezultatem  tego kierunku jest, 
bankructwo liberałam i i bezsilność socjalnej uemo-
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ce trzeszczy  m iarow o; w reszcie w szęstk ie  te  odgłosy 
zagłusza od czasu do czasu dziki ryk  ciężkiego dzia­

da. Człek si? do tego w szystkiego p rzyzw yczaja  i zća- 
ije mi się, będzie mi po skończonej Y/ojnie brakło tych 
w szystkich hałasów . Ochrzciliśm y specjalncmi na- 

iJWami w szystk ie rodzaje p o c i s k ó w , jakimi nas N kin- 
!cy zasypują.. Największe pociski nazw aliśm y na cześć 
> ław nego m urzyńskiego boksera „Jack Johnson", m a­
dę pociski nazyw am y — „M ałym i W iłusiam i" (Littlc 
W illie); szrapnele — „G w iżdżącym i Jim m y" (Whi- 
stling Jim m y); w reszcie w ielkie pociski, z k tórych po 
wybuchu unoszą się k łęby gęstego dym u „C zarnetni 
M arysiam i" („Biacit M ary"). Jak  w idzisz, d roga m a­
mo, tak bardzo sm utno nie jest ram  w  okopach..."

®  Pies — sanitariusz. Armja francuska posiada 150 
psów , w ytresow anych  dla pełnienia służby sanitarnej 
w polu: odszukiw ania rannych, przew ożenia w ózków  

>z m ateriałem  opatrunKowym  etc. W  „Tribunee de Ge- 
jneve“ znajdujem y opow iadanie rannego, m alujące 
.zm yślnoś: czw oronogich sanitarjuszów . 
i „Leżałem  ranny  odłam em  pocisku w ram ię, ku­
lą — w  szczękę i cięciem pałasza  w  głow ę. Nadem ną 

'p ię trzy ł się stos trupów . M yślałem , że ostatn ia m oja 
godzina nadeszła. W  tern czuję cos w rodzaju  pie­
szczoty : otw ieram  oczy i w idzę, że pies san itarny  ii- 

■że moją tw arz. W iedziałem , iż psy  nasze są tak tre so ­
wane, żc dane im w zęby kepi odnoszą do posterun­
ku sanitarnego i w  ten sposób sygnalizują obecność 
rannego. Cóż, kiedy zgubiłem sw oje kepi podczas a- 
taku — zresztą nie m ógłbym  się naw et poruszyć. P a ­
trzę  przeto psu p rosio  w oczy i pow tarzam : „piesku 
kochany, piesku, pobiegnij, sp row ad  ż mi m ych kole­
gów ". Pow iedziałem  to  raz. drugi — i widzę, że pies 
k tóry  się bacznie w e innie w patryw ał, zrozum iał. 
Szczeknął w esoło, jakgdyby mi chciał dodać o tuchy 
i pomknął, jak strzała  Nie upłynęło dziesięciu minut 
a zostałem  w ydoby ty  z pod trupów  i opatrzony . 0 -  

'grom nie się ucieszyłem...
„Niemniej jednak się cieszył i mój czw oronogi 

zbaw ca, k tó ry  z radości tak się kręcił, że naw et prze- 
szkadzał p rzy  opatrunku".

Kronika wojenno.
FILOZOr JA BF.LGIJCZYKA.

..Times" p rzy tacza  list żołnierza arm ji belgij­
skiej:'

W ygiąuam  teraz jak drab w  łachm anach, źle o- 
golony. nok, tir szczeciną rosnącej b rody  i bokobro­
dam i.'N ie n r . iem przyjem ności ostrzydz się od po­
czątku lipca. Czasem  zdarzy  się, że się umyję, ald 
'częściej jestem  brudny. Trzew iki moje są zabłocone, 
nosy dziuraw e, spodnie połatane i rozdarte . Za ro 
mam zupełnie nbw-e jelonkow e rękaw iczki i przecudo- 

nie uszytą skórzaną kurtkę. I oto ten o bdarty  i 
.zgoła me pociągający przedstaw iciel cyganerji dźw ir 
ga w zm zczonej torebce zbiorek w ierszy , dw ie p ra ­
ce uniw ersyteckie, parę  pantofli, ręcznik, m ydło i 
ro rtre t W iktora Hugo. Ani Don Quixote, ani M arlbo- 
rough nic byli lepiej w yekw ipow ani! Jestem  w pobli­
żu linji nieprzyjacielskiej, na rówminie, oświetlonej 
ogniem ,m itraljez. S taję w' poniekąd rornaruycznej po­
zie i deklamuję w iersze. P raw da, w iersze nie są zu- 

ipelnie pieskazitcinc i rytm  ich trochę kuleje, ale bądź 
co bądz są one -wyraziste. O dpow iadam  tem i w ie r­

szam i na sa lw y  niemieckiej ciężkiej artylerii. Ale na- 
próżno k rzyczałem : Niemcy nie rozum ieją się na poe­
zji i w ciąż nas w ypierają. O jczyzna nasza  jest te raz  
w ązkim  pasem  ziemi, ty lko  podczas odpływ u fale 
znikają i ja, jak now y D em ostenes, zaczynam  dekla­
m ow ać płomienną filipikę o tern, jak w ściekłe fale 
cofają się, a przez to ojczyzna nasza staje się dw a

razy  w iększa, niż prze Jtcm. Ale Niemcy nie są podo­
bni do orfplyw'u i sterczą jak pale R bite w  czołow e 
szańce. Jednakże przyjdzie dzień, kiedy nasze ostre  
m iecze zdołają odeprzeć m arm urow ą naw alę  i od­
rzucić w roga. J w tcdv , obyw atele, zadow olony ze 
sw ej skrom nej roli, osiw iały w zw ycięstw ie, zachw y­
cony szlachetnością i spraw iedliw ością naszej sp ra ­
wy, w  poryw ie patry jciyzm u i uążenia do dezynfek­
cji, zmienię w Antwerpii koszulę.

Rfemcy o iołnisnu angielskim.
Jeden ze w spółnracoum ików  „B erliner Tage- 

blattu, jako porucznik reze rw y  pow ołany  do szere­
gów, po bitw ie pod Ypres w  następujący sposób okre­
śla żołnierza angielskiego:

„W  godzinę po rozpoczęciu b itw y  patro l nasz 
p rzyprow adził w ziętego do niewoli Anglika. W idok 
jeńca ogrom nie zain trygow ał moich żo łn ierzy : „W y­
gląda, iak szofer! — wołali — czy  przynajm niej umie 
strze lać?"

„Nie wiele upłynęło czasu, a pozostali na  w olno­
ści koledzy jeńca niemieckiego złożyli nam  w yczerpu ­
jący  dowód, że strzelać umieją znakom icie: w ciągu 
dwóch kw adransów  połowra m ego baialjonu poległa 
U jrzeliśm y w ów czas, że ci najemni żołdacy angielscy 
w cale nic należą do rzędu  ludzi, k tórych z okrzykiem  
hurra  na ustach pędzić p ized  sobą można. D ow iedzie­
liśmy się i dowiedli nam to oni na naszej w łasnej skó­
rze, że ci w'ygo!eni dżentelm eni nie zaw sze  używ ają  
sw ych długich nóg dla ucieczki, przeciw nie nieraz u- 
żyw ają ich oni dla w ykonania gw ałtow nych a taków ".

..P iechota angielska, k tó ra  zajęła pozycje przed  
nami pod Ypres, w inna być nazw ana poprosm  dosko­
nałą. N iejednokrotnie podziw ialiśm y nadzw yczajną 
energję, z jaką broniła ona terenu. Jeśli zaś by ła  w y ­
parta  — w tedy  dokładała ta  piechota wszelK icb sta ­
rań, aby utraconą pozycję odzyskać z pow rotem . W  
akcji tej popiciała ją znakom icie angielska arty leria  
połowa, k tóra  zaróM i’o jak i arty leria  francuska p rzy ­
najmniej ty le  jest w arta  co i nasza.

\W  miarę, jak w ojska nasze oskrzydlały  Angli­
ków, piechota angielska w y tęża ła  siły, aby przefor­
sow ać sobie drogę przez szeregi nasze. G łów na siła 
tej piechoty polega niew ątpliw ie na żelaznej defenzy- 
w ie i na um iejętności w yzyskiw ania terenu. P rz y ro ­
dzone instynkty  m yśliw skie w yćw iczonego w  spor­
tach Anglika, dają mu znaczną p rzew agę nad przecię­
tnym  piechurem  niemieckim,

„Anglik p rzew yższa  nas rów nież w  służbie w y ­
w iadow czej. Nieraz przez lornetkę długo śledziłem 
ruchy  patrolów  angielskich i podziw iałem  zdolności 
orjentacyjne.

„My, Niemcy, w inniśm y się w ystrzegać  lekce- 
w ażenia naszych przeciw ników , naw et w ów czas, gdy 
przeciw nikam i naszym i są najemni żołnierze angiel­
scy. O fenzyw a nasza w e Flandrii Zachodniej, dzięki 
nim w łaśnie odbyw a ię powoli, krok za krokiem ".

STOSUNKI GOSPODARCZE.
Z W ARSZAW Y.

Korespondent „Rieczi" w  jednym  z ostatnich nu­
m erów  podaje ciekaw e szczegóły o obecnych stosun­
kach gospodarczych 9/ W arszaw ie.

„W arszaw a, będąca dotychczas w ielkicm  śro ­
dowiskiem  handlow em , czy tam y tam , zaopa tryw ała  
sw enio tow aram i nietylko poł. i zach. Posji, ale i gu­
bernie centralne, a naw et odległą S yberję ; te raz  W ar­
szaw a skarży  się na. Kiepskie in teresy , bo upadła p ro ­
dukcja i zm niejszyło się zapatrzę  uowatiie. A jedno­

cześn ie  podrożały  przedm ioty pierw szej po trzeb y : 
clileb, mięso, jajka, mleko, m asło, sól, św iece, m ydło 
itp. Spadły  w cc-nie także m ieszkania. Lecz m ieszka­
nie trzeba  opaląć i ośw ietlać. A W arsza t t cierpi o- 
bccnie głód w ęgla i głód nafty.

Jedynym  środkiem  opalow ym  w  W arszaw ie  jest 
■węgiel kam ienny. U rządzenie pieców i kuchcrg tyiko 
do w ęgla przystosow ane. W ęgiel dostaw ała  W arsza­
w a  z zagłębia dąbrow skiego, k tóre pozostaje w  rę­
kach niemieckich od chwili w ybuchu w ojny. D ostaw a 
w ęgla donieckiego w czasie w ojennym  jest pardzo u- 
trndm ona. D rzew o zaś bardzo  drogie,, W  sprzedaży  
drobnej płacić trzeb a  po 30—50 kop. za pud.

B rak w ąg ia  daje się odczuw ać nietylko zw y 
kłym  obsw/atelom . Mało go ma także m agistrat, nie 
w iele go jest w  gazow ni i w centrali elektrycznej. —1 
Jeśli go w  k ió tk . czasie nie dow iozą w w iększej ilości, 
W arszaw a  zostanie bez gazu i bez elek tryczności.1 
Już obecnie daje się w e znaki brak  obu tych ś-odków.j 
W iec/.oram i ośw ietla się ty lko iećną stronę ulicy, ruch, 
tram w ajów  elek trycznych  znacznie ograniczono, po' 
■mieszkaniach p ry w a tn y ch  w olno używ ać gazu tylko 
w pew nych godzinach, instalacji gazow ych i elek try­
cznych w now ych m ieszkaniach nie zaprow adza się.

Kto zaś nie posiada ani gazu, ani elektryczności,; 
musi zadow alać się naftą. D ostać zaś nafty  j i  m ieście 
naiezy do rzeczy  nadzw yczajnych . P rz y  sklepach, 
sprzedających naftę, sto ją długie szeregi-ludzi, wycze-, 
kujących na sw oją kolej, z butelkam i i bańkam i w  
ręku. Szczęśliw y, kto dostanie przynajm niej 2—3 tun- 
ty  nafty.

D ostaw ą nafty  do W arszaw y  zajm ow ały się do­
tychczas dw ie wielkie f i rm y  bracia  Nonel i to w arzy ­
stw o  „M azuf". Nafta Nobla sz ła  drogą w odną z mo­
rza  Kaspijskiego przez W ołgę i kanały do P iotrogro- 
djjJ stam rąd  Bałtykiem  do Gdańska, skąd W isłą do 
W arszaw y . P o  w ypow iedzeniu w ojny p rzez Niemcyl 
30G.000 pudów  nafty  braci Nobel skonfiskow ano w  
Gdańsku a 60.0U0 pudów  spalono w e W łocław ku. — 
'I eraz w  W arszaw ie  niem a zupełnie nafty  Nobia. Na 

■razie jest jeszcze nafta to w arzy stw a  „M azut", p rzy ­
w ożona kolejami żelaznem i w  cysternach . Lecz za­
pasy  jej są na w yczerpaniu ; podczas drugiej ofensy­
w y  niem iecko-austryjackiej Niemcy skonfiskow ał, w  
P u ław ach  (Nowej AJeksandrji) 60.000 puaów  tej na­
fty . A dalszy dow óz dotychczas nie w drożony".

NIEMIF.CKA W ŁASNOŚĆ ROLNA W  CYFRACH.
W ed ług projektu p raw a  o likwidacji niemieckiej 

w łasności rolnej, w yw łaszczone być m ają posiadłości 
tych  tylko Niemców, k tó rzy  obecnie "są poddanym 1 
państw1 w alczących z Rosją. S p raw a  zlikw idow ania| 
posiadłości niemieckich, należących do osób, k tó ie  
p rzy ję ły  poddaństw o rosyjskie po r. 1870, będzie 
p rzekazana Dumie. W edług danych' ogłoszonych w  
zv iązku z tyin projektem , N iem cy  posiadali:

W  kraju południow o-zachodnim  10,072 dziesię-i 
ciny; w pozostałych guberniach C esars tw a  352.430 
dziesięcin.

W  K rólestw ie Polskiem  posiadają Niemcy — j 
poddani ro sy jscy : w  gub. w arszaw sk ie j dzies. 10.952 
w  Kaliskiej 6,357, w  kieleckiej 1.818, w  łomżyńskiej! 
141, w  lubelskiej 8.203, w płockiej 7.455, w  radom skiej j 
9.817, w  suw alskiej 3.324. j

Poddani niem ieccy: tv gub. w arszaw sk iej 8.534,, 
w  kaliskiej 135, w  kieleckiej 37, w  łom żyńskiej 12, w  
lubelskiej 354, w  piotrkow skiej 90, w płockiej 1.083, w  
w  radom skiej 4, w  suw alskiej 745, w  siedleckiej 713.

Ogółem w K rólestw ie Polskiem  w  r. 1909 (z te-; 
go roku pochodzą dane urzędow e podane wyżej) j 
należało eto Niemców/- poddanych rosyjskich 66.9741 

dziesięciny; poddanych obcych 11.761 azies.

kracji. Obecnie załam uje s!ę łinja postępu ludzkości. 
Likw idacja przeszłości i budow a przyszłości należeć 
będzie do zw yciężającej S łow iańszczyzny, a napa- 
w ać nas pow inna duma — iż niepoślednia rola do o- 
dogrania w tym  pochodzie, przypadnie Polsce.

U
T w órcą idei mesjanizmu i ojcem ideolog)} sło­

w iańskiej jest Hoene-W roński gertjalny m atem atyk i 
filozof.

W  celu lepszego zrozum ienia idei, głoszonej 
przez niego, jest rzeczą konieczną zapoznać się z 
biogi afją jego.

Józef M ar ja I1oene-vVroński urodził się w P o­
znaniu 34 sierpnia 1778. Ojciec jego Antoni był Cze­
chem z rodu. osiadł w- W iclkopolsce jako architekta, 
'.lózef Hoene-W roński, jako cnłopak w stąp ił w  W a r­
szaw ie do słynnego korpusu kadetów , w którym  
przed la ty  kształcił się Tadeusz Kościuszko. W roński 
w  15 roku życia ukończył edukację szkolną i w  pa­
miętnym  roku 1794 zapisał się w  szeregi a rty lerji na­
rodowej i o trzym ał stopień porucznika. Podczas oblę­
żenia W arszaw y  przez P rusaków , m łody porucznik 
odznaczył się, a Kościuszko obdarow ał go złotym  ze­
garkiem .

Była to chw ila w życiu W rońskiego, jedna z 
najpiękniejszych i w e wspom nieniu jego najtrw alsza; 
zaw sze z rozrzew nieniem  w spom inał o tein zbliżeniu 
się do N aiw yższcgo Naczelnika. W  bitw ie Maciejo- 
wickiej dow odzi W roński bateria  na praw em  sk rzy ­
dle i zosta ł w zię ty  do niewoli p rzy  boku Kościuszki. 

G eneral Tom asow  zatrzym ał go jako jeńca w obozie

■rosyjskim B ył świadkiem  zdobycia i spalenia nie­
szczęśliw ej P rag i a po w ejściu do W arszaw y , uwol­
niony został na słow o honoru. W  roku 1795 znajdu­
jem y W rońskiego w szeregach armji rosyjskiej. lako 
młody 17-letni oficer o trzym ał stopień m ajora, został 
p rzy łączony  do sz ta b u .i do św ity  Suw orow a. Miał 
być codziennym  niemal gościem feldm arszałka k tó­
ry  rozm aw iał z nim chętnie o rzeczach w ojskow ych.

Z ironją opow iada W roński, że był codziennym  
św iadkiem  honorów  jakie Suw orow ow i składały pra­
wne w szystk ie  znakom itości Europy, a  naw et Polacy, 
a m ianowicie książę Poniatow ski, dw aj bracia G ra­
bow scy i inni, że niogł poznać, czem jest w ielkość lu­
dzka i zgłębić całą  jei próżność.

Po śmierci cesarzow ej K atarzyny, S uw orow  po­
dał się do dymisji a W roński o trzym ał rangę podpuł­
kow nika i przeniesiemy do G rodna a następm e do W il­
na , W  tym  czasie nadchodzić zaczęły  w ieści o tw o­
rzeniu się legionów  pod w odzą jenerała D abiow rkie- 
go. W roński, jak sam pisze w  sw ej autobiografji, nie 
mógł dłużej pozostaw ać w służbie rosyjskiej i podał 
prośbę o uwolnienie go z szeregów1. Na audjcncji u 
cesarza  P aw ła , został osobiście przez cesarza  uwol­
niony ze służby i o trzym ał specjalny przyw ilej nosze­
nia uniformu rosyjskiego.

C harak te rystyczną  jest rzeczą, jak Hoene-W roń- 
ski w sw ej autobiografii tłum aczy  sobie ow!ą pierw-szą 
epokę sw ego ż y c ia -

W  r . m o b i o g T 3 : j i  sw ojej bowiem pisze: „M. Hoe- 
ne qni prit postcricurernent le nom de W ioński est ne 
en Poiognc.., desccndant par la ligne m asculine de 
Taiuiciue uution słave des C zechy; et il appartient ain-

si par n a issanct a 1‘illustre nation slave des Polo- 
nais, et des plus, par son ulterieur service militaire 
a la g randę nation slave de R usscs" I dalej (w  p rzy ­

c isk u )  „P ar cette  determ ination fortuite, peu t e tre  
provldent?elle, M. H oene-W t oński reunit dans son in- 
tim e naticnalite les tro is ca rac teres  origm aires des 
nations slaves, tels quc d‘apres la legendo de ce peu- 
ple predestine, ils derivent respectivem cnt des trois 
freres sym boliąues, fond, teu rs des susdites principa- 
les nations slaves“.

i ii

W  roku 17°7 w yjechał W roński z kraju, aby już 
nigdy do  niego nie w rócić. W  podróży sw ej zatrzym ał 
się w  Niemczech dw a lata, gdzie z niezm ordow anym  
zapatem  st"d jow ał filozofię a w- szczególności filozo­
fię Kanta Z noczątkiem  roku 1800 w yjechał W roński 
do Francji, aby  oddać na usługi ojczyzny siebie i sw o­
je wiadom ości i dośw iadczenia w ojskow e. P rzy b y ­
w szy  do P a ry ż a  p rzedstaw ił się W roński sw em u u- 
bóstw ianem u byłem u naczelnikow i Kościuszce i g en e ­
rałow i Dąbrow skiem u.

Za poradą tych m ężów, udał się W roński do - 
M arsylji, gdzie w ów czas sta ły  załogą legiony poiskie. 
L egjony były  jednak jeszcze bezczynne, więc, W roń­
ski oddał się nam iętnie pracy na polu m atem atyki i fi­
lozofii. Zw olna przyszed ł W roński ao  przekonania, że 
celem jego życia pow inna-być i pozostać p raca nau­
kow a i że na tej drodze, bardziej niż na każdej inńej, 
może bv ć re ż '1 teczny ojczyźnie.

(C. d. n.).
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